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Konieczność przyspieszenia gospodarczej organizacji 
proletaryatu przemysłowego

Napisał tov>. Dr. Gross.
Narzekają robotnicy ustawicznie na codlżieinnie 

"'.zrastającą straszną, drożyznę nieodzownych 
środków do życia. Wyzywa się j wyklina paska- 
rzy tak miejskich jak i wiejskich, iw czambu' 
potępiamy wszystkich małorołniilków i wieiko- 
rolników, że przez lichwiarskie -coralz to iwjytżsize. 
ceny odbierają, robotnikowi .możność kupienia 
sobie chleiba, ziemniaków, mięsa, tłuszczów i 
nabiału, Klnilemy na czem świat st|oi i oglądamy 
się na pomoc od rządu. *

Uchwalamy rezolucyę, wysyłamy tefl)s|giiamy 
deputaicye do ministrów, rząd, wydaj© ustawi­
czni© dekrety, a tymczasem icoraz większa dro­
żyzna i coraz nieznośniejsza bileda.

Czy robotnicy, poza oglądaniem się na rząd 
i narzekaniem, nie mogą sami sobie zupełnie 
dopomódz?

Nimi sobie na to pytanie of^poiwiiejmiyl, szukajmy 
za przyczyną stale wzrastającej -drożyzny czyli 
za brakiem stałych cen.

Jest rzeczą wiadomą, że cs poi .walu zniszicBemaa 
gospodarstwa przez wojnę j iprzjeiz nieurodzaje 

■ jest produktów mała, że suro>U» są droższei pła­
ca robotnika jest, wyższa i wogóle koszta proiduk- 
cyi są wyższe. Te wszystkie przyczyny uizaisa- 
dniają wysoką cenę towaru, ato wcale irtie u- 
sprawiedliwiajlą podwyższenia ceny z dnia na 
dzień.

Ruchy cennikowe są co kilka miesiięciy — 
czemuż przez czas stałych cen roboczych nie­
ma stałych cen produktów. Czemuż po żni­
wach, gilzie koszta produkcyi zboża są już usta­
lone, niema stałej cieny sprzedaży tego izboża? 
Czemuż tio zboże z tygodnia na tydzień wzrasta 
o 30, 40 i 100 procent, .a niaWdt o kilkaset procent 
wyże j od cieny pierwszej ? Czemuż mleko w prze­
ciągu 1 miesiąca z 10 mik. slkacizu na 20 i 30 mk., 
a jaju z 4 mk. na 10 i wyżej?

To samo dzieje się ze zilełmniakamii, mięsem, 
sukniem, płótnem i t. d.

Jest usprawiedliwione., że ceny są stousnk-o- 
wo wysokie jużeli koszta produkcyj są znaczne, 
i tomu, o ille stosunek jest dobrze obliczany, t. j. 
zysk kapitalisty nfitet jest nadmierny, przeciw­
działać nie można, bo by i-najazej produkeya się 
®ie opłacała.

Nieszczęściem jednak jest — a tego sfery 
mniej Zamożne spokojnie znieść nie mogą — że 
cena towaru stacze w górę, choć koszta prodnk- 
eyi się nie powiększyły. Nieszczęściem, że cena 
nie stosuje się do kosztów produkcyi, tylko jiest 
wynikiem, stosunku podaży i popytu. Tak było 
przed‘wojną i tak niestety jest dalej i terajzi, 
tylko, że przed wojną, z powodu wielkiej podaży 
a małego popytu była konkureneya mięid|zy pro­
ducentami i kupcami, więc ceny były niskie. — 
Dziś zaś z powodu małej podaży a wielkiego poj 
■pytu i konkurencyl między Odbiorcami, ceny są 
wysokie 1 skoczą, bo podaż jest -coraz mniejsza.

Powodem tej mordec-zej i (zbrodniczej droży­
zny jest tedy nadzwyczaj wielkie izajpotrziebowa- 
nie azyli wielki popyt a stosunkowo mała ilość 
produktów czyli mała podaż i że cepy są usto- 
sunkawaną do podaży i popytu, a ni© do- kosizitów 
produkcyi.

Stosunek ten gorszy i nieibuzjpieazny jtejsifc przy 
nieodzownych do życia ziemiopłodach, aniżeli 
prey produkaich przemysłowych. Żywność mu­
rzę mieć wszyscy i to codziennie, dlatego popyt 
odnośnie do środków żywności jest najwięk­
szy. tembardzioj, że i zwierzęta kiopkuinują » 
ludźmi o udział w środkach żywności. Wiemy, 
że niejeden rolnik daje bydłu rogatemu j niero- 

gatemu mleko i tuczy zbożem wlzględnfe zie­
mniakami, bo później za mięso otrzyma lichwiiar- 
ski/ei iceny.

Wobec wielkiego popytu i małej podaży roz­
grywa się walka czy licytacya między konsu­
mentami, z cizego korzysta, producent i han­
dlarz, który osiąga możliwie najwyżsize ceny, a. 
towar otrzymuje tylko ten, kto dał najwyższą 
sumę pieniężną.

Robotnik chcąc w tej walcie ktonkurentyjmej 
utrzymać się przynajmniej -przy suchym Chle­
bie, pojziostalwiając bogatym walkę, o tłuszcze1, 
mięso, drób, nabiał i t. d., prze ustawicznie- jną 
swego pracodawcę o podwyższenie- płacy, a o- 
trzymawsizy większą ilość mareczek, rusza (zno­
wu na licytacyę z bogatym — i znowu przegryź 
wą bo bogaty ma jeisccizie więcej pieniędzy. Jak 
robotnik przynosi na targ dziesiątki, to bagty 
setki, jak robotnik ma setki, to bogaty ma ty- 
siączki i t. d. Rolnik, który brał za mąkę 5 ma­
rek za kg., a za jajo lub za litr mleka 1 markę, 
bierzie później 10, 20, 30, a nawet już J00 marek 
za kilogiralm — a zia litr mleka 2, 3, 10, 15, a na­
wet już teraz 25 i 30 mk. Robotnik fabryczny 
nie może. podołać przy tej licytacyi cen żądać 
ciągle większej płacy.

Ukłla|d’y robotnika o podwyżkę trwają tygo­
dnie i miesiące, gdy tymczasem rolnik odnośnie 
do ziemiopłodów a fabrykant i kupi-e|ci odnośnie 
do produków przemysłowych be® jaklchiklol-' 
wiek układów i beż terminu może z dnia na 
dzień przez noc cenę owarów podwyższyć.

Nadto podwyższenie płacy może iść tylko dó 
pewnej granicy i mieści w sjobie niebelzpieclaeń- 
-stw-o bezrobocia.

Należy bowiem mieć-na uwadze, -że konsu­
ment w pierwszym rzędzie wydaj© pieniądze na 
środki żywności!, a dopiero rtelszitfel pofzosljałą 
płaci piroidukta przemysłowe.

Jm droższe produktu przemysłowe tem -mniej 
się sprzeda. Stlagnącya w zbycie Chleba i zfem-

Kto nie pracuje — nie ma prawa do życia!
(I. Artykuł polemiczny).

Stosownie do życzenia tow. piosła Klemensie 
wicizia zabieram; głos w ojtwatttej przez niego 
dystkusiyi i oizniajimlilam otiw|aaicii|e, doi myi^l^ o jeg • 
anfylkiule, zislmielsizlcizioinyim w „Pirtajwiie LuHu“ Nlr 
5, a objętym tytiułjeim: )k,K!to nile pracuje — ni« 
ma ipbawa do życia". Sentetncya to; niewątpli­
wie wzniosła i 'dużo mą raicyi zia isiotbą i gdyby 
Szan. Tow. oiglrapiczył isię jedynie do .niej, — 
przyznałbym mu zupełną .ąłuśzinoiśó. Ale niifet- 
slety tow. Klemensiewicz tytuł ów rozwinął w 
w duży artykuł, ciekawy zrieisiztą zlei względu na 
nielkoinisekwiencye, brak prostolinijności i nie- 
ziroEiumiieinie pewny,ch momentów ekonomicizno- 
społeciznych. Już w pierwszych wiensizlaich, W 
których tow. p|o|seł zaznajamia czytelnika izi i- 
sttotą istrejikóW na Zach,odziiei i wi których te 
stirejki gani — ucizyk że nie należy, izapolminać, 
iż sbrejk w państwie zorgainizowanem, jiak np. 
Angliai, albo nawelt Npieimcy nie pjzynosi. niei- 
tylko’ robotnikom, lecz i kapŁtaljjstolm itlak wiel­
kich szkód, jak to ma miejsce iwi Polisicie. Zasta­
nowimy się nieco nad treścią tego Ustępu. O ile 
opnzemy się nla. tem żdapiu i zechcemy logicznie 
kontynuować myśil tow. Z. Klemenisiiewicza — 
to musimy żdlanie ojwo rozwinąć w ten sposób: 

niaków nie -niastąoii, natomiast nuże wcześniej 
czy później nastąpić .-.tń-gn&cyi w zbycie pro­
duktów ipriziemytełowyich1, c> znów mnisi pocią­
gnąć za isobą beziriobocio we fakir' kiach.

Dilaitlegoi pierwszy inofootrik fabryczny musi 
się ocknąć i zawołać: Precz z ust i lentom ceny 
wicdle poldaży i popytu! Cena mech bę.lzto usta, 
łonai wedle kosztów produkcyi i nie-li będzie 
możliwie' jak najdłużej sltlała. Precz z licytacyą 
miiędzy konsumentami;.

Przeidiewśzyjsitkiejm inlalielżyi usunąć licytacyę 
o środki żywinoiści u rollnika.

Robotnik njie tylko dlatego płaci wyższą cenę, 
że isitiaje iz nim do licytla/cyi bogaty, ale także dla­
tego, że staje z nim do licytacyi drugi robotnik. 
Dlatego też insitynktoiwnie tworzy się tieraz pm 

. wsiziechnjile konsumy. W miejsce bijących się ze 
sobą ludzi o towar wysitępiujie zalriząd komisumu, 
albioi związki konsuimóiw w imieniu dziesiątek 
i setek tysięcy liudzdi. Powinien tedy każdy ro­
botnik być w orgauizacyi konsumowej, by wy­
kluczyć licytacyę między robotnikami.

Jeżeila robptlnicy są juko konsumenci zóirgani- 
izowani, to nietylko między s|olbą nie wlatozą przy 
nabywaniu środków żywności, >ale nadto wystę- 
pują do walki z bogatymi nie pojedynicizo. lec® 
łeioaniie jialko argafnizacya dzjieisiiąitelk i setek ty­
sięcy.

Ta oągąnizaicya mufei jiednalklowoż' miileć fun­
dusze, bo bez piienięldizy nie może konkurencyi 
z boigątymi wytrzymać. Robotnik mnJsji tedy u- 
dział swój podnieść dia wysokości miesięcznej 
(płacy, żeby konsumy miały do zakupna. z góry 
pieniądze. Dtziś banki isą okropnie drogie, — 
procent, pirowizacya. i przekazy dochodzą nieataiz 
do 16 i 18%, a nadto konsnmojm nie kredytują.

Jeżeli robotnicy chcą, by wywalczona płaca 
nie została przez. pośreldhikólWi, banki, hiandel i 
producentów, a pirzeidawisizysitlhiiem prioiducentów- 
rolników zniiwiecizioina, to muszą diać konsumom 
fundusze;, by pirizy licytacyi we Walce a bogaty­
mi i ich oirgianizacyamiij, wobec rolnika, gdzie 
chodzi o chleb, .ziemniaki i tłuszcze, się utrzy­
mały na powierzchni.

Konsumy uitiwoirzą po otrzymaniu funduszów 
towiarzystwo zakupu i siwój własny bank. Prócz 
tego musizą robotnicy jeszcze użyć dalszego; 
środką, o czem w następnym laffltykuiłe.

Nie należy przlertjo urządzać strejków W nieuior- 
ganizioiwainem państwie polskiem dflatieigo, że przy­
noszą dużo szkody i robotnikom j kapitalistom. 
Osobliwym jeslt tlow. Poseł slacyalłistą, skoro tak 
bardzo zależy mu nla tem, żeby ustrojowi kapi­
talistycznemu nile sizkodzić i nie wpływać nań 
desitrulktywniite. Ziapożinaje tow. poseł jiedną x 
niajpprymiiltywniejislzych .ziasad islolcyaliStytjznychi, 
którie wyraiziejm jest hasto „Walki a kapitlalii- 
zmem“.

Czytajmy artykuł tow. KI. dalej. Udziela w 
nim ojcowskich ladmoniicyi strajkującym robor 
tnikomi połslkifm — zapoimiinając nieopatrznie, 
że siarn ich do sitrejków na wiecach zachęcał i 
tłómacizył — wyczerpująco, że jedyną bronią 
robotnika Wobec kapitalistycznych ziakusów 
jest strejk. Następnie islam brał uKŁział w 'orga­
nizowaniu P. P. S., która dzięki staraniom przy­
wódców stanęła wreszcie na poziomie zwartej 
jednostki, — cizieim itłójmacizy się posłuszeństwo, 
jakiem, odpowiada nla apel i zarządzenia komi­
tetu wykonawczego. I członkowie jej istrejkują 
tylko wówiczaisi, kiedy ich zmusi brak 'środków 
nieodzownych do wegetowania i kiedy komitet 
uzna to za stoisiowne i ®trej(k|o(Wać rważe... (jiajk. 
np. w akcyi antysemickiej).
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1 Szczególną aMypaitiyę czuje tow. posół do ko­
lejarzy, których zapytuje „dlaczego1 tak bardzo 
opadła wydajność iwacy w warsztatach kolejo­
wych., gdzie setki maszyn i wazów miesiącami 
czekają naprawy11. Oto dlatego. że wedle słów 
tow. „ta tak solidną, ofiarna i światła grupa: 
P^icowniiców (tj. Mrowców) nie ispełnia dziś 
należycie swoich obowiązków w znacznej swo­
jej większości.11 Jią Zatsiię sądzę inaczej, i wydaja 
mi siię, że towarzysz poseł nie ma stosunków, 
[panujących w wtoartatach kolejowy cii i wy­
znać miuszęu dziwi innie pisanie o czemś, czego 
ssię nie zna. Otóż dla. sprostowania oznajmiam 
Wami, towarzyszu pośle, że wydajność ptriacy w 
waatoztatach tspKdiła! nie .przez lenMwo i niechęć 
prtaicotvników, łeteiz z pblwbdu braku miataryiału. 
Nie staje węgfllal, ni (dali, snuków, ia nawet uisa/j- 
TiWiStezycli, nieodzownych nairlzędzi. Przytaczam 
fakt: Tej zimy w warsztatach nowtosądhckich 
pracz dwai miesiące w pierwszych dwóch igiadlzi- 
nąch nie można było pracować w pewnych ód- 
dzihłajcih a pow-wlu mroku, braku lampek. 
I przyzna chyba torwainzySz poBiejB, że pwie dwugo­
dzinne bezrobocie ńie inicyolwali pracownicy *).  
Podobnie było i jetstt w innych wiahszbaitach fco- 
Itegojwych; a jeżeli to W. poseł m,ą pewtne wiątpfli- 
woścti, to niech się poinformuje w Dyrekcyi ko­
lejowej w Krakowie.

*) Od RedaJkcyi: Argument ten przemawia oczy­
wiście przeciwko tow. Dobrowolskiemu. Bo jeżeli 
leżeli pracownicy warsztatów chcieli w owych 2 go­
dzinach wieczorem pracować — dlaczegóż przez 
przeciąg 2 miesięcy nie zrobili Dyrekcyi potężnego 
..piekła11 o lampki? Bezwarunkowo byliby lampki 
w 24 godzinach otrzymali! Ale oni o to się nie 
starali...

A co wypisuje tow. poseł o paffienin papiero­
sów, to doprawdy ^curiiośnm11! —- Otóż palenie 
papierosów*  w Oiśmiogodizinnym dniu pracy uwa­
ża Za niedopulsizcżaliie i stosowaniem dźiwacz- 
uae śmiesznej statystyką udowadnia, że robotoik 
paleniem całą, godzinę ktadnile państwu. Pisize 
tow„ „że sam. pomysł palenia jW tak liumory- 
sltycmy, a sarnia możność wprowadzenia go w: 
życie tak znakomitym ohryzom pianującego dziś 
rozluźnienia dyscypliny pracy, że wairt on jest 
zaiste uwiecznienia...11 Jia natomiast ustęp ten 
uwiażatoi sam w tobie za himnoaystyczny, ale 
•zaiste nie godny uwiecznienia? Dlattęgo przy­
pomnę tylfcbt, że człowiek nie jest bydlęciem w 
kieracie i czasem miutsjil tchu Zaczerpnąć; a w 
tym wypadku wypalenie ptaądcrosat gfrta właśnie 
rolę owego nitodzlownego Zrósztą odetchnięcia, 
chwilowej,, dwnmtautowej choćby plzewwy... W 
gorliwości swojej zapuszcza Się tow. potoł tak 
daleko, że przypomina, jak groźbę Zaprowadze­
nie 12-tgodzinnego dnia roboczego w bolszewi­
ckim raju. Czyżby tow. daWał w tlen sposób do 
zrozumienia, że zniesienie 8-godzŁnnega dnia, 
o który pzottetaryaickie szaręgi dzaesjątfki lat 
walczyły — byłoby czemś wskazaniem?

Poe-atem przyznaj ę tow. posłowi racyę. w tom, 
,*że  Maisia irobotiijiczai mnisi d|o ogólnego dorobku 
narodowego wnieść swój kapitał, tj. intensywną 
pracę" — chociaż i w tein powiedzeniu unie po­
doba mi się określenie intensywnej prący ter­
minem „kapitał11. Co zaś mam wyznaniom tiow. 
pofiła Zygmunta Klemensiewicza do Zarzucenia, 
wyłusacizyłean obszernie, stosownie do życzenia; 
tow., ,,albowiem należy wreszcie mięć1 śmiałość 
ja&nęgo i otwartego przedstawienia kwest,yi."

Piotr Dobrowolski, ezłoneik’ Rady Robotniczej 
w Nowym Sączu.11

(11 Artykuł polemiczny).
Aaltyknłj tow. Dobrowolskiego wydrukowałem, 

z tego powodu, aby ci towarzyszę, którzy będą 
głołs zabierać w poruszonej przezemnie tak waż­
nej i żywotnej isprawje arie wstępowattii w ślady 
tow. Dobrowolskiego. Kto bowiem: przeczytał u- 
ważnie mój laintykulik, a następnie polemikę 
tow.' DotooWołskiego, odraizu spostrzeże, iż t®w.
D. artykułu mego, jego tendencyi i inteucyi zu­
pełnie nie zrozumiali Mnie chodziło bowiem o 
wywołanie dyskusyi nad pytaniem: jakie są 
przyczyny upadku intensywności pracy i jak 
im zaradzić, boi patey dalslzem trwaniu ®ego 
istaniu rzeczy, j:ak obecnię, wolne państwo pdl- 
skieb o którego Zmartwychwstanie proleitiaryait 
polski tek ofiiannie i k: wawo walczył — zupeł­
nie upiadnie i prdleitarytat polski nilgdy nie pod- 
■niesiie) isdę ż upadku, izmiaŁttiieje — już nie mó­
wię. o objęfeiu wjjadziy pnzeiz niego! Tymiczaiseim 
tow. Dobrowolska na to jedynie, tak dziś ważne 
i pilne pytanie wcale nie odpowiada, a nato 
miajsrti wybrał; sobie łaitwiieijislzy sposób poSbemiki: 
albo czepia się urnie osobiście, jako autowa, tego 
dyskusyjnego pjnzęcffież artykułu. ti^Wożąc się 
■przyttem Srtodze — a zupełnie zbytecznie — o 
czystość moich zasad sócyailńsftycznych, albo też 
■aviytnwawśzy doigodne dłąl siebie posizciziegóflne zda 
oda czy ptrizykłady z całości —• polemizuje ze 
mną w sprawach, któro polemiki nie wymaga­
ją! Ale nawet wtędy nie ma, zupełnie aiacyi! Bo 
weźmy np. ustęp z jegó artykułu, o istwejkach: 
Przecież toW. Dobiówfołsflsi zupełnie nie rozróż­
nia sinej ku politycznego od sthejku ekonomicz­
nego! Miesza obydwia pojęcia i nie zdaje sobie 
zupełnie is(prtawy z istatiy obu rodzajów srtaęjku! 
To takiej podstaswowej wiadomości tmzehal tow. 
D. po tnzydZiestu latach istnienia Barty! idfopie- 
ro uctzyć?

A przecież między obu jest różnica zaisadhi- 
cza i dlatęgo to w GaĄilcyi strejkóiw poOitycziiych., 
generadnych było zaledwie kilka; od czasu 
istnienia Partyi, żaś .stiriejki’ ekonomiczne wy­
buchały tylko w icstaftecznaśca. Weźmy nato-. 
rniaśit Królestwo z jego rozszalałą falą zupeł­
nie niępoitraebiniie wybuchających strejków, któ­
re nieskończone szkody pwzyntosiły Proletarya- 
towj i pod 'względem, politycznym i ekonomicz­
nym.... To są fakta, o kitóiych tow. Dobrowolski 
i Wiedzieć powinien^ jako działacz partyjny i 
pamiętać musi, jeżeli zabieira igłs w polemice!

Darujcie, iż niestety wstąpić muszę w ślady 
tow. D. i zapytam1 go, dlaczego iz piliustaialcyjnego 
ustępu o stosunkach w1 Itolejnictwie wyrwał tyl­
ko żdlaniie o warsztatach, co do których także 
nie ma mcyi, bo chciałbjuni, alby pojechał np. 
ido Królestwa i zobaczył, jak tam wygląda owa 
„prlaca11 w wiarszteitaięh. Ale zapytuję tow. Do- 
broiwolskiego, dlaczego puzy tej sposobności mil­
czy zupełnie i nie odpowiada na mój — niewąt­
pliwie bardzo ciężki — źalrzut, co do rabunków, 
spełniianjtoh przez pewną, część kolejarzy, dla­
czego nie d‘ajb żadnej — tak patrzebnej — hady, 
aby „izaginięcia11 całych w<agonów patzesyłek ko­
lejowych raz wreszcie ustały? Tow. Dobrowol­
ski należy do imzewódców ruchu kjoilejiarski^gó. 
o tych aizectzach wie idbskońale, jak zresztą .wszy­
scy — a jedniaic teraz milczy dyskretnie i wmar 
iwia we mnie, iż to ja „czuję szczególną anty- 
paftyę do kołlejanzy11! Szanowny tow. Dobrowol­

ski; Czy tak-się dyskutuje w tak ważnej spra­
wie, jak pntrustzona imzezemnie?

A wreszcito trzecie: Sprawa pattania papiero­
sów! Tow. Dobrawiolski z pnzykładu, jaki poraj’ 
toczyłem robi znów argument przeciwko mnie 
osobiście skierowany! Skwierdziam więc: W 
Niemczech, gdzie zońgwićzowtanych w Partyi So- 
cyalisłycznej robortlników jekt dziś kilka milio­
nów, ■mimo to palić w czasie roboty nie wotop. 
W powołanym przezemnie przykładzie nfte cho­
dziło mi jednakże wcale o to, iż a obotnok w cza 
sie roboty zapali sobie papieroskai i dalej pra 
cuje. Wszak: co kraj to obyczaj! Alei zapytuję 
tow. Dolwowolskiego, coby powiedział o takim 
obrazku: Iloboitoicy — pojedynczn — co kilka­
naście minut rzucają zupełnie robotę,, wychodzą 
tna korytarz, dó przedpokoju, lub do wychodka 
i tam najspokojniej palą papierosy i to w1 czaslie 
8-godzjnnieigo dnia roboczego! Jiakiź przemysł na 
śmiecie zniesie taką gospodarkę? Do jak wa- 
ryackich cen dojść musizą produktta pray tym 
systemie puncy wykonywanie, kto jest W stanie 
iza nie płacić? Niechże się tow. D. zastanowi nad 
temi, jako roszumny i ąpiraw|tedljfWy 'człowiek!

A kto upoważnia tow. Dobrowolśkiego do pOd- 
suWanią mi intencyi, jialkobym. „dawiał do zro­
zumienia, iż zniesienie 8-godzimnego dnia robo­
czego jest czemś wfskazlanem!11 Ta niesłychaną 
.insynuacya dowodzi tylko, iż tow. Dobrowolski 
zupełnie nie zrozumiał mego artykułu, alb© też 
nie chce na moje zasadnicze pytanie odpowie­
dzieć I A jeżeli jlest tak, to poco w ten sposób 
głos nabiera i -walczy iz (rzeczami, których nikt 
nie ■zwalcza, poco ortw|iera już otwarte drzwi?

Kończę tę krótką Odpowiedź i stwietrdlzam, iż 
tow. Dobrowolski nla pytanie moje nie odpowie 
dział! Stwierdzam, iż sprtąwę intensywności 
pinacy poruszyłem, to ją uwiażam cza rzec niefiły 
chamiej wagi. Rozumiem, iż się to może wielu, 
nie pacrobać, jak to już w swoim artykule ża- 
■znaćzyłemi, ale Partya nasza nigdy demagogii 
nie uprawiała. Partya prowadziła masy do lep­
szej przyszłości i dlatego zwalcza do wszystko, 
©o wśród mas ludowych widzi złego i szkodli­
wego dla nich samych!

Proszę o dalszą, rzeczową polemikę! Z, KI.
*

Od Redakcyi, Od tow. Wilhelniiai Heubetrgera 
i Piotria Pionki otiteymaliśmy w tej sarniej spna . 
wie atrttykuły bardzo rzeczowe, objektywnę, któ­
ro wydrukujemy w" najbliższych numerach.

Prokimy inne oagfanizacye, aby za przykładem 
tOiw. h Nowego Sąaza zechcieli swoje uwagi ■ 
nadsyłać. Będą drnkonnane w kolejnym porząd­
ku nadsyłania ich.

Konferencya 
chłopsko-robotniczych Stów, spółdzielczych; 

powiatu Podgórskiego i Krakowskiego 
odbędzie się w niedzielę, 27 lutego w Dorom 
robotniczym, plac Serk-owskiegó w Pod­
górzu. Na porządku dziennym: 1) Zagajenie. 
2) Sprawozdanie za rok . 1920. 3) Reorganiza 
cya Związku. 4) Wnioski. Każdemu Stewa-' 
rzyszeniu przysługuje prawo jednego dele­
gata na 100 członków.

Morawski, Brożek.

ZOFIA WOJNAROWSKA.

KOWAL
Wejidź, Mistrzu, do Łukasaa, ipamalował 

pn obraiz, a którego zaiste dumnym być może-
Jezus nie odpowiedział. Siedział na kamieniu 

w ogrodzie Bethanj1! (miasto w Palestynie) i ipie- 
śacaołliwym wzrokiem błądził po Sirtywrych ło­
dygach ki'zewów. Uczniowie gwarną gromadką 
stali lub siedzieli! ó jakieś kilkadziesiąt kroków 
opodal. '

- Wstąp Mfistltzu do Łukasza, ano i my zo­
baczylibyśmy to piękne malowidło, o któretm po 
mieście opowiadają wiele.

Jeaus przeniósł oazy na mówiącego.
— I ittokłeś, iż może być domnym?

_J&n zawstydził się.
Wozak duma nie jest pychą. Mistrzu?

—- A czy zamieszkałbyś chętnie w pnzedmie- 
śóiu zarażonego trądem miasta? Wierz mi, Ja­
nie, iż duma jest przedmieściem pychy. Ale 
pójdźmy, do . Łukasza. Zapytaj tamtych. 
. Poszli , chętnie wstzyscy.. .
.Wzdłuż murów Bethanji droga wiodła przy- 

połria do posiadłości Łukasza.
Zazwyczaj 'Jezuis mówił bardzo .mało i tylko 

w koniecznych razach, mfflezał więc i teraz, (idąc 
w ietaie.południe przez rupaloaiy słońcem szmat 
palestyńskiej (żi<e’tó; U l

■Uczntawta opowiadali, .sobie o Łukaszu: ,Za--< 
imoiżhyi - jeśt- wiele oślffic i wielbłądów' ■ posiada, 
dom ma -fpięjkirte murowany :Z' gładzonego ka- 
mienta, właśnie. młyny i tartaki1. Alę dobrym 
jest i Często wspomaga biedniejszych. I mądryrn 
jest.. Słów Jezusa ■ słucha .uwoiżnie,. ale nie ■ ma: 
odwagi rzucić bogatego ■ mienia;; .by; iść razem.. 
Maluje pięknie, lepiej oid. rzymskich malarzy. ■

Może, to owe malowidła trzymają' go bardziej 
pbzy domu, hftźlft, bogactwa. Teraz podobno wy­
malował jaikiś nowy piękny obraz. Może go na-' 
wet do Rzymu podle.

Byli bardzó ciekawi obrazu. Rozmawiając do­
szli do ogrodzenia, halsującego izabudowan/ia 
Łukasza. Furta była otwarta, ale kfil&la wielkich’ 
kudłatych psów wyskoczyło ku przybyłym z 
grożrtean szczekaniem. Lecte .zaledwie się przybli­
żyły poczęły łasić się do Jezusa, skomląc rado-' 
śnie, a ten pieszczottowie giadzał ich łby i grzbie­
ty.

Na ścieżce ukaztał sjię gospodarz. Przyspie­
szył (kroku na widok gości i roizłożonelinii wiiltal 
ich ramionami.

— Bywajcie! . '

Jezusa wziął zaraz pod ramię i prowadził k)u; 
domowi, a inni szli za ir.iiimi, zachęceni mitem 
powitaniem.

■ iż było gorąco, zaefiedli w dużypi letniku (w al­
tanie) przed dlogneim.- Łukasz rozkazał służbie, 
aby prtzyniesionó posiłek i chłodne napoje dla. 
utrudzonych .drogą.- ’ /"J 1

;. Gokpodatrt sam usługiwał Jezusowi i gościom." 
—- 'Prżyszliśniy' zobaczyć twojią ostatnią ppa- 

eh,— poiwiedział po '.pewnym czasie Jezus.
Łukasz izarumjienił się z radości. ' . U
— Owszem, pokażę ją wam, chętnie; , 
Poszli do pracorwnli. Na, podwyższeniu stał" 

óbrąz izalsłónięty purpurową' wdaną. Łukotsż 
odsunął, ją 'nerwowym ruchem. ) ' •

Uczniowie wydali o&rzyk zdziwienia.
Istotnie;- obraź łudząco utaśłaidówał .rzeceywitS 

stość. Przadsrtawttał cm. wnętrze kuźni i półną - 
gi-ego kowdla, kującego młotem. Ogień palący 
się na palenrilstku -był tak.' udany, iż 'Zdawało się, ! 
że" rozświetla (pracownię.

Muskały robotnika prawiia że drgały, twarz; 
zaćaervraeii')i<oina pracą i, odblaiskami płomieii(iia! 
dyszała życiem.

Kowal kuł ■-dłuży gwóźdź, kilika innych, już źro.-; 
bjóinyich leżało na ziemi.
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Klerykalni faryzeusze 
KTO SKAZUJE KSIĘŻY KATOLICKICH NA 

ŚMIERĆ GŁODOWĄ?
W Nw» 7 ..Ludni Katolickiego" znajdujemy 

artykuł, omawiający .nędzę-, w jaklfej żyją dizaś 
księża wikaryusize, pobierający ipo 70 mik. mie­
sięcznej pejisyi od Rządu! 'Pirzewttelelbnfe tym 
smutnym, faktem strapiony .,Lud KątOllidki11 u- 
derza na Rząd ipolski, iż ten (nfe dba o wfflkairyu- 
szów, i każę im z głodu przymiiezaić, albo upra­
wiać pasek i t. p. Pisemko domaga się, aby 
Rząd wyznaczył księżom wysokie jpensyeu.

Przyglądnijmy się jednak iz bliska tej spra­
wię a robaczymy, iż zupdknife niile ipotadbteu tu 
dobijać się od Rzędu jakiejkolwiek pamcy! — 
Wystarczy tylko sprawiedliwie rozdzielić nie­
słychane dochody, jakie dziś maję proboszczo 
wie. a wystarczy izlu|pełnie na doskonałe zaopa­
trzenie nietiylko wikary uszów, ale także ii orga­
nistów!

Wiadomo bowiem powsaechjnfile, iż jura istolae 
wzrosły dziś do potwornych rozmialrów., WBlhdo- 
ino, iż proboszczowie liczę oistbae Za' najskro­
mniejsze obnząidiki tysiące marek, jakkolwiek 
prżeciież Sakramenta Święte nie podrożały ani 
6 ienigia! Wie o tem każdy z parafia^ któremai 
przytrafiło się, czy to dziecko ochrzcić w ko­
ściele, cjsy ślub wiziąć, czy też wr,esK|ńfc pochować 
drogę, sobie osobę! Więc dochody idące w dłaŁe- 
siątkli tysięcy mają dzisiaj ipnoboszciziowie, ale 
jak za dawnych dobrych clzasói-.y infiie dlzaeflię. się 
wcale ize swoiilmi konfratrami, nfflc że istwaich 
skarbów nie ustępują swoim rzeczywiście bie­
dnym wikaryusznin, którzy zia proboszczów speł­
niają tysięcznie obowiązki lecz garną pod isltebie 
■w&zysitkoę cb tylko maję i mi® (nikomu hie idlają!

„Lud Katolidki" oddał <wi!ęc iście nŁbdżwtjefdlzdią 
przysługę proboszczom publikując iwieizwaaiie do 
Rządu o zaopatrzenie wikary iisrów! Wskazał 
on na ifeltnienie zła, które nie Rząd ale sam kler 
tye własnym zakresie działania najskuteczniej 
może, i powinien usunąć! Uderzyć po kieszeni 
bogatych ptrobosaczów, którym /przećfież wedle 
Pisma św. nie wolno. skarbić skarbów ma zie­
mi'1, a rozdzielić tylko po sp>iawieid!liiwoiści docho­
dy proboszczów pomiędzy wszystkich .praicowma- 
ków plebanii!

Ale to jest naturalnie tylko połowiczne (zała­
twienie sprawy, które może być do czasu tolero­
wane, to jest tak długo, jak długo Rrząd nie; 
zdobędzie się na uregulowanie o|płat i utrzyma­
nia kleru i nie zniesie naiz na żawsze opłat za 
posługi kościelne. Wtedy będzie mógł kler do­
magać się zupełnie słusznlile odpowiedniego wy­
posażenia ze strony Rządu, a raczej społectaeń- 
siwą, bo portjetćież. Rząd jest tylko szafarzem te­
go, co społeczeństwo w podatkach złoży RządJo- 
wi. do dyspozycyi!

Ną razie nąleżąłoby (podjąć projekt. księdza 
Andrzeja Huszny, który w S'$etj. znakomitej 

- broszursz-ę p „Kościele detmpkirteyemym" opisał 
"('i u siebie w Nfetyezoiwsktiiej parafii wprowadził 
w życie) jak da się najlepiej załatwić wynagro­
dzenie kleru za posługi duchowne. Oto cafta pa­
rafia uchwala w jakiej wysokości imają parafia­
nie opłacać kościołowi za poszczególne posługi 
duchowne. Pieniądze stąd płynące nic wpływaj 
ją -a rączej nie. przepadają w bezdennej kieszeni’ 
księdza proboszcza, lecz odbiera je. za kwitem, 
wybrany przez parafian skarbnik. Z uzyskanych

■■ Zachwyt uczniów? wyrażał się. w krótkich po-- 
chwałach. ’

— Zadziwiające!
• — Cudowne!

— Przeszedłeś mistrzów pendzla. (
— Ile w tym prawdy! ,
—- I śmiałości.
— I odczucjia!
Łukasz słuchał zadowoilomty, ale jednocześnie 

■z pewnym niepokojem spoglądał na Jezusa.
Ą ten odsunąwtszy się nieco, aby lepiej obraiz 

wzrokiem ogarnąć, milczał.
• — I cóż? — zapytał go wreszcie Łukasz — nie 

ytiogąc dłużej opanować drgnień podrażnionej 
ambicyi. ■

Jezus uśmiechnął się leoichno.
. — Gdzie pawyglądalś się temu kowalowi? — 
spytał.

— Jest mała kuźnia tu między zabudowania-*  
lijŁ'

—• Czy mógłbyś mi zawołać tego kowala?
Łukasz posłał poń skwapliwie, sądząc, że 

Chrystus chce porówna ć podobieńtwo, a gdy ko­
wal wzedł półnagi i trochę onieśmielony, wHkiar 
zał. ią, dumą obraiz:

— Phaiwida, że ten! sam? .'

„PRAWO LUD U“

dochodów wypłaca się pensye zarówno ,dM (pro- 
boszcza, jak wikaryuszów i organisty, a to co 
pozositaje w nadwyżce idzie na budowę, szkół, 
ochronek w parafii, pomoc dla kalek a L p. — 
Sprawa jest zupełnie prosta i bardzie łjaitwai do 
uregulowania.

Poddaj emy też iaaaz tę tak szczęśliwi© pirzefc. 
„Lud Kaitollicki“ poruszoną (pod sąd opinii Towa­
rzyszów i prosimy ich o wypowiedzenie Swego 
zdania! Gorliwy katolik J. Z.

iz Woli Duchackiej.

Odezwa
Z dniem 5 października 1920 r. .,Tow. Przyja­

ciół Dizieci" objęło akcyę nad dkl-ćmi robotoi- 
czernii, prowadzone dotąd przez Sekcyę Ochrony 
dziecka iprzy Radzie Robotniczej PPS.

Towarzystwo utózymuje trzy ,,Oganfiisika“ (O- 
chronki popołudniowe) dla 730 dzieci w wii|e!ku 
od liart. 4—14, a mianowicie: na Czarnej Wisa, 
Podgórzlu i Dębnikach. W plan zajęć wchodhię< 
pomotc naukowa dla dzieci szkolnych, roboty rę • 
c?jne, gimnastyka, śpiew, iząbawy ruchowe, po- 
ga.dianki.

Dzieci dostują podwieczorki z PołskoHAmtóry- 
kańskiiego Komitetu Pomocy Dzieciom. Nia tato 
projektowanie są kolonie dla słabszych i półko­
lonie dla reszty.

Towarzystwo zamierzia akcyę .siwą roz&zjarayć 
ną wszystkie dzielnice robotnicze i otoczyć opie­
ką wszystkie, potrzebujące tego dzieci robortind- 
czc.

. Na to potrzeba jednak izaiintea^esowaaitila tL po­
mocy naszych sfer. W tym celu awaiammy się 
db P. T., by aechciał przystąpić do Towarzystwa.

Wkładka członka założyciela wynosi przynaj­
mniej tysiąc marek jednorazowo, z|wiycziajin|e(gOi 
od 60 mik. rocznie.

Adires: -Karmelicka 8, Bobrowska Bronisława.

Obrady Sejmu
Nal czWasrtkowiemi. (10 lutego) posiedzeniu 

odhsłano do. komisyi projekt usitiajwy o> wkadkach 
marynarki wojennej.

Następnie uchwalono ustawę o zwrocie mie­
nia zabranego przez byłych okupantów, oraz 
wniosek posła Zamorskiego o niedomaganiach 
administracyi w Małapolsce wschodniej. Do ko­
mitetu dyrekcyi pocztowej kasy oszczędności 
wybrano posła Osieckiego i Wojdalińsikiego. —

Następnie przystąpiono do ■ dalseej dyslktuisyi 
nad espose prezydenta ministrów.

Poseł Dębski (Piastowie®) oświadcza, że rząd 
obecny nie jest rządem większości, alle rządem 
konieczności państwowej. Dalej oimóiwdlł iz uiżnla- 
niem podróż Naczelnika państwa dó Paryża i 
wyraiził nićpokój z powodu paiżebvflekatMa roko­
wań W Rydlze.

Na piątkowem posffiedzón&i Izba 'zajęła się prae- 
dewszysiŁkietm. sprawą bardzo dziś aktuiaflinłęi dla- 
szerokich jtżesz ludności miejsk&j — twtnio- 
skicm co do ziatruć Chlebem. Dwiaj mninifetoowiŁe: 
sprawiedliwości i zdrowia złożyli w Iżbflje rwi tej 
sprawie wyjaśnienia.

P. Nowodworski zakomunikował, że śledztwo 
jest w toku, p.' Chodko wykazał, że- powodem

Ale Jezus nie oidtpowiletdział, tylko zwrócił się 
do. kowala.

Gzy masz teras ogień ira palenisku?
— Mam, parnie.

Idź, wykuj nam zątraiz kilka gwioździ, a gdy 
będą gotowe, przynieś.

Kowal wyszedł.-.
Łukasz spoichmuirchniał J chciał zasłonić 

obraz, ale Jezus zatrzymał ^o tzla rękę p.’ rzeki:
— Popatrzmy jeszcze.
A słóiwa te były tak znaczącym powiedzaaaię 

tonem, że wszyscy patrzeli w dwójnasób uwa­
żniej i pilniej. W pracowinti zapanowała cisiza.

Tylko po; chwiili, przez półprzysłonięte matami 
okna, zaczęły dochodzić stłumione uderzęr.fca 
kowalskiego młota. . .

I zdało się wtedy 'Zdumionym ocziom patozą- 
cych, że obraz raptem posizar^ał, płomienie na 
palenisku sira.óły blaski, a postać kowalą po-, 
częłą nierwyraźdtoć i blednąlć.

Przerażony Łukosz żdairł z okien maty, ale W. 
osrtaJzęjszym świetle .jeszcze bardziej uwydatni­
ło się nikimęcfe obrazu, .

Barwy ązarzały, .Zlewały się w jędeta. ton, 'za-1, 
ciierały się kontury,’ jakby je kto zmaizywał, a 
jednocseśrMe corae wyroźnieij słychać było ude­
rzenia młota. Znikło wreszcie iwszyisitko.

Sir.

zatruć jest szalona spekuilacya i SallsWwiainSie 
mąki. Nagłość wniosku Iizba przyjęła.

Z kolei Izba przystąpiła do sprawy projektu 
ustawy rządowej o Ubeżpfedzentadi Państwo­
wych i Państwowej Dyrdkcyi Ubeizipóedzeń. —'I 
Ustawa tai ma za zadanie uporządkowanie sto­
sunków w dziedzinie ubezpieczeń, gdzie 'painfuje 
nesłychainy chaots. Przeciwko tej ustawie skrytą 
kampanię prowadzą, przedstawiciele prawicy: 
sejmowej, mocno zaangażowani w prywlaitłniych 
przedsiębiorotiwach ubezpieczeniowych, w go­
spodarkę których,*  według ustaiwy, będizfe wglą­
dał Rząd za pośrednictwem odipowi.edindch or­
ganów.

Podczas obrad nad projektem ustawy w kłomi- 
syf administracyjnej interes poszczególnych [po­
słów sejmowych w zniekształceniu ustawy wy­
stąpił dość jaskrawo. — Posłowi© Wtierżtócto, 
Krajna i! Fedorowicz byli tymi, którzy prowa­
dzili kampanię prauciwko projektowi

Wojowniczy Sapieha
Podcięłaś pobytu. Naczelnika państwa w Baśry 

żu, minister spraw zagranicznych Sapieha wo­
bec daiennikarzy fratnouskich zapowiedziaił So­
jusz Polski z Rumunią i oświwlczyl, że wyjw 
wiedzenie wojny Rumunii przez Rołsyęę ozna­
czałoby równocześnie wojnę z polską.

Na uiajbliższe dni zapMwiediztanla jest w&teiytia? 
Sajpiehy w iBukareisizciie, z którą łączy się cha . 
wiat;. że wojowniczy. 'Strpiehai podpisze układ, 
Wtóry natoży ma Polskę ciężkie i niebezpieczne 
cbowiążki..

Niewiadomo! przez kojgo już są fadpontowane 
niepokojąco w^adamoiści, co doi ritożdiwoścŁ 
wznowienia kroków wojennych na wiosnę, 
zapał Sapiehy zclaje się te wiadomości ppfttwŁer-; 
dzatć. i .. •

Ntienaiz jiuiż dawaliśmy wyraz żądaniu, aby 
Polska przystąpiła da zawieranaa układów. 
pa'zedewsizystikiem gospodarczej natury, ze wszy, 
stkimii sąsiadującymi z nią państwńimiii, nie mo 
żerny bowiem źyć odosobnieni, gdyż krmieczsie 
jest współdziałanie wszysitkich nairoklów i. 
państw’, aby po kiaitastirofie wojennej ptaystą- 
piić wy.śijlfkieni całej ludzikości do odbudowy. Do 
konieczności takich należy i układ iz Rumunią, 
talie nigdzie Polska nie może sję wiązać tak. by. 
z takiego sojuszu wyniknąć dla niej miała lub 
mogła nową wojna.

Jeszcze nie przeizswyctożyliśmy sittlaistanycłu 
skufkiów wojenmeigio zmijszcamiiai, jeszcze nie zdb-. 
łaJiilśmy spokojnie odetchnąć, jeszcze nie utrwa 
liliśmy granic własnego państwa, dlatego wlgz&J 
ką próbę wplątania plańsitwa w »®wą w®j®smą 
zawieruchę niotylko riiwiaiżaićby należało za nie 
dającą się pomyśleć lekkomyślna^, alle wprost 
za zbrodnię, popełnioną na własnym narodaie-

Gdyśmy byli w najcięższych opiresyącth^ gdy., 
istotnie nad pańatwiolwościią polską wisiała gro­
za zupełniej żaghaidy, gdy oglądaliśmy się za ja­
kąś pomocną, dłonią, wtedy milczenie zalegała. 
Europę, wttedy i rząd rumuński dementował 
skwapliwie .wszelkie, nieprawdziwe zresełtą po 
głoski o zarządzeniach mobilizacyjnych, o- 
blicizai najwyższego niebezpie>czeństiwa wstali',-, 
śmy stemi. Ale jak dziś nie maimy pretensyi dló, 
nikogo, że njytślał tylko o sobie, o swych nąj ■ 
ciaśniej pojętych intaresałch, nikt nie im®& pd
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Na podwyższeniu stała tyllto dZwarokątoa Aj 
sika, zaprawiona po malartsku pod farbę. Ucanńo- 
wje. stali w nliemem przerażeniu.. Łuikiąstz drżai 
cały. Poszedł do obrazu. i poczęli go macać ręka­
mi, jakby własnym nie wierząc oczom. Wreiszwio 
purpurowy ,a gniewu rzucił się ku Jmarowf/ż 
giestem groźby i okrzykiem:

— Co uczyniłeś? . ...
L&oz wzrok Jezium był sfptokoijną i polną m^ł*r 

ści. odpowiedzią. .... '
W tej chwili w drzwiach staną ktowal.
— Przyniosłem gwoźdiząe, które kazaidśca® mfi

uczynić. . i
— Oddaj twojjeitau ponu.
Łuikaęz, drżąc wyciągnął po nie rękę, aile pal«e:' 

odmówiły rńu potsłuszeństwa, i podawahe-. prteoz 
robotnika, -gwoździa, rozsypały' się P0*̂  świecą­
cym pustkę 'teiehyem obrazu, tuż u nóg kowalai; 
który stał w 'zalękpieiniu' nieruchomy, jakoby 
obraz wtóry. ' ■'
)—I któryż z nic^ - taocr-Siesjśzy ? — zapytał' ci-L 

cho Jezus. ’ 1

A gdy wieczór odchodził wraz -2 uczniami ku 
B&thaniid, stanął Łukasz w furcie ogrodlżenia ;ii> 
wyciągając ręca zawołał z płaczem:

. r- Pójdą aa- Tobą, iMMmM; j -. u v ■ 



nate żądać, abyśmy myśleili o sfcóaizje •swoijcih są­
siadów*.

Polska musi prowadzić politykę wyłącznie 
pokojową i wszelkie awanturnicze pomysły spo­
tkają się z jak najbardziej stanowczym sprze­
ciwem całego społeczeństwa.

Rząd p. WitiotslaS powinien p;oha|mpfw|a|ć wioijow- 
nicize iząpędy siwego miimiistaa slpmaiw*  izaignainicz- 
nych. Sprawa Górnego Śląska jeislfc dizdlsiiiaj sltio- 
kWoić ważniejsizą odi dajłości i bezpilęczęń-slttwla Ru­
munii. Nie zirywlailiiśmiy się dlo woljmyi, gdy bez- 
łitoiśńje w in/a&zych olezach, wśród rozpaczy lu­
dności krajano Śląjsk Ciieisizyński, nie będziemy 
jej fleta pro|wiadfcić o pirzyn ałeżniolść Belsarabii do 
Rumunii.

Zanim konfeiFenicye Slajpiehy iw; Bukareszcie 
będą miały miileijislcie,, ppidlnioisdlmy imieniem klaisy 
(walcującej (głos przestrogi. Gziafs schoiwiać oiho- 
£iieoz>ną sizabellkę, jak dłuigo .sąsiedzi uczciwie 
chcą ntalsi zostawić w isfpdkioju. Tylko bezpośre­
dnio nJapiadnięci bronić się będziemy, lale z całą 
stanowczością cdczucone będą wszelkie awan*  
turnicze pomysły. P. Siaipiehą motto być wdjoW- 
nicizynp ale w swiojem itylkn imieniu.

PRZED KONGRESEM SOCYALISTYCZNYM 
W WIEDNIU. Posłowie tow*.  Ctelaipińlśklf, Dffla- 
maud i Niedziałkowski wyjeżdżają jiako delega­
ci partyi ma ajaizd socyalistów w*  Wiedniu. — 
W zjeździe weizimą udział te stroinnicitiwas która 
nie przystąpiły do trzeciej międzynarodówki.

ROZŁAM W CZESKIEJ SOCYALNEJ DEMO- 
KRACYI. W łonie czeskiej piarbyii socyałnioi-lde- 
mokratyczneij nastąpił obecnia rożłaim. Onegdalj 
utworzyła siię trzecia partya socyaiłnio-demokPar 
tycznia, która :zryiw'a wszelkie stosunki zarówno 
z prawicą jak i z leiwicą soc. demoikiriatyazjną. — 
Nowa partya będzie się nazywała „fachową piar- 
tyą socyalmo,-demokratyczną", WiylklŁulaza ona 
wsizęlkiie żywjoły komunistyczne.

ZAMORDOWANIE DELEGATÓW SOCYALI­
STÓW GRECKICH DO MOSKWY. Londyński 
„Daily Herald" donosi, lże trzej delegaci greckiej 
partyi śocyalistycznej, kitóitzy zwiedzili Mor 
śkwę, zginęli w drodze (powiioltnej. Okręt, na 
którym jechali', został na monlzlu Gzr.irrieim napa­
dnięty przez tureckich rozbójników marslklilch, 
którzy wszystkich podróżnych izamiotrdlawli.

SOCYAŁIŚCI FRANCUSCY PRZECIW MO­
SKWIE. Sekcya francuska Międzylnaradówlkli ro­
botniczej powizięła uchwały przygotowiawazń do 
Międzynarodowiego Kongresu siacyalilśtylciznlego 
w Wiedniu. Ponadto potępiła brutalne j niis- 
przejednane stanoiwisko Moskwy, 'przyjęła, wnio­
sek, wyrażający sympatyę dla ręwolucyi rosyj­
skiej i wreszcie wciągnęła do protokołu delkla- 
iracyę niemieckich siocyailiisitówl niezawisłych, 
żądającą od rządu niemieckiego uznania obo­
wiązku Niemiec do zapłacenia odszkodowania. 
Kongres francuskiej partyi sooyallistyciztniej łą­
cznie z seciesyonistami socyalistów zjednoiciZo- 
nych uchwalił wniosek, (poltępiający i odrzuca- 
jący 'dyktaturę proletaryaitu według formuły 
rosyjskiej, która doprowadziła do tyraln®, iz jialką 
naród francuski nie będzie się nigdy mógł po­
godzić.

KRONIKA
KAPITALISTYCZNI ZBRODNIAFZEj. , Obok! 

Bialnku Kuipójectwa Polskiego i Blanku Natanisio- 
nów iziolsltał jeszcze, wymienliiany iw przemówieiniiu 
sejmiowem pola. Ziagórsikliego Bank Spółek Za­
robkowych..

Jeden z przedsltalwticiełi jednego! a banków 
wiaansizafwisklilch iza spekiulacye przepiwwaidizionę 

w1 jego imieniu iw Ameryce, otrzymał prewizyi 
za jeden miesiąc kilkanaście milionów*  marek.

„Robotnik" wiansiziaiwMki omlawiając sprawę 
banków w Związku z iińterpelaicyą śęjmjolwą ipi- 
sze:

„Lec® nietyllko beżklairność jelsit cizynlnilkliieml 
gangreny. Takim, samym jej czynnikiem jest 
.ukrywani e- ptlaiwdy, jest niewywłekanie takich 
spotaiw*  na widownię publiczną^ dyskretne pozo­
stawiania ich w Cieniu, jeżeli nje w mroku. — 
A czem imniem było głosowajnjilei Sejmu iprzeciwi- 
kb Ptwiarciu dyskusyi nad sprawą sziachrajstw 
bankowych, jak nie nmyślnem ukrywaniem, 
prawdy? W żadnym Sejmie, mającym poczucie 
pmzyziwloitości pańlia/męntąnnej, takie przejście 

do porządku dziennego (nie byłoby możliiwte'. 
Każdy szanujący siię Sejm uważałby ®a swoje 
iUaj piliniteijsize zialdlanie wyśondoiwtać' ranę, prze­
świetlić ją ze wszystkich stron, dać wyrąz opi­
nii klatrzącej i piętnującej. A u nas cofrychlej 
ipiospjieisiziOlnio uciec od tej „niemiłej “|,r „drażliwej" 
sprawy. W naszym „ludowym" Sejmie kapilt/ał 
mia siwojich czujnych j| wpływowych agentów, 
ma. Wielkie wpływy, sądzące się najroamlaiiltlszy- 
mi kanalikiamii. Nic dziwnego, że tak chętnie!, 
teik skwapliwie, z taką ulgą pir|zielsizl(oi się do por 
rządku dziennego nad gospodarką bankową. 
Przecież omiaiwianie takich spraw, nie jlęśt przy­
jemne dla kapitalistycznych obrońców.

Ale przez taką metodę przechiodżemlia do po­
rządku dziennego1 nlad sprawkami rekinów czy 
lewilaitanów — Sejm staje się współwinnym k«- 
lupcyi.

Co więciej. Oddiaiwinial już jest rzeczą jąjskinaiwio- 
Widoiczną, przeraźliiwliie-jaisiną, że nasz. Slejm siu- 
wierenlny wic,ale nie mlai wpływu nla naszą gospo­
darką skarbową j — isizenizej — elkoinoimiczną 
wogóle. Z.a kulisami, w mrokach odbyiwlaiją isię 
różne rzeczy, tolczą się miliony j miliardy, od­
bywa isię. w pieirwoittajiie brutalnych, foumatah „nia- 
giomlaidzanie kapitału"; pod płaszczykiem „wol­
nego hia|ndlu“ * odbywa się bezwstydnie raboiwa- 
nie skarbu i społeczieńsltwai. Ale n;asz Sejm su-? 
weyenny nad gospodarką suwerennego kapitału 
pr®eich:oidizi potulnie j posłusznie — do porządku 
dziennego, osłaniając ją sutanną ks. Lutoisłaiw- 
skiego i piastoiwemi sukm|ainami.‘‘

SAMOWOLA GENERAŁA. „■Niajijóid!” <d!on|o(5|i 
z Warslziąwy o nadzwyczajin/ej rekwizycyi iruies 
szkania, którą przeprowadził generał Czapliń­
ski. Aby dostać dla swej żiony mieszkanie a 5 
pokoi, kazał żołnierzom wyrzucić na bruk matkę 
z umierająoem dzieckiem. ŹoHnlierze Za wstydem 
i wizrusżenfem wykonali ten haniebny roizkaiż. 
„Naród" apeluje do opinii publilciznej, ministra 
wojny ;i! Sejmu, aby zbadano tę sjraraiwę.

NARESZCIE REDUKCYA URZĘDÓW. Reor- 
ganiziacyia ministerstw odbyta siię ipttizsde- 
wszystlkieim w kierunku redukcyii nadmlcrniej 
ilości sekcyi i wydziałów*.  We wszystkich mini­
sterstwach z wyjątkiem mlnjlstlettistwa sipraiwl 
wojskowych znajduje się 70 sekcyi, liczących 
razem 332 wydziałów. RedulkCya dąży do Dago, 
aly Stworzyć 47 departamentów, które będą 
obejmowały 227 wydziałów.

Na posiedzeniu Komisyi admitaistiracyjńej uja­
wniono, że ministerstwo spinaiw wlojiskowych iza- 
trudnta aż 2000 oficerów, podczas gdy we fran- 
cuskiem minitserstwie wojny, mającem do ad- 
mjnisiracyi, daleko większą armię zatrudnia 
tylko 600 oficerów. Urzędnicy i ofiicerowiiie mini- 
sterstw'a wojny przez bierny opór nie chcą do­
puścić do szczegółowej kontroli ministerstwa.

REAKCYA PRZYGOTOWUJE KAGANIEC NA 
SEJM. Poseł ks. Lutosławski opracowiał projekt 
nowego regulaminu Izby siej mowiej. Projekt ijiest 
ogromną ustawą, liczy bowileni około 150 'arty­
kułów. Wprowadza on szereg obostrzeń w*  sto­
sunku do Opozycyi. Uprawnia oin n ip. mawstział- 
ka do żądania oid posła, zamierzaj ąciego przema­
wiać w sprawie formalnej, sitr ;iszdzieni|a jego za­
mierzonego ‘przemówienia. Nie dopuszcza on m. 
in1. do dyskuisyi mai wnioskiem k> wyrażenie 
nieufności marszałkowi i iniiie pozwala nia natych- 
mastowte nad nim głosowanile. Projekt ma spot­
kać się z ‘zasadniczą krytyką le vticy sejimiowlej.

EWANGELICY PRZECIWKO UPRZYWILE­
JOWANIU KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W 
POLSCE, Ewangelicki kienisiystiontz w Poznaniu 
wniósł do Sejmu pisemny protest przeciiw 
brzmieniu art. 117 i 118 projektu kioinisltytuicyi, 
zapewniającej kościołowi katoilickiemu istiariofWi- 
sko uprzywilejowane. EwangeliOko-unlijny ko­
ściół domaga się łącznie z augslbuirsikliim pieBnego 
rówtnouprawniieinŁa i rówmoiiizędniości iz kościo­
łem 'katolickim, co gwara;nitorvać winnia ustawa 
konstytucyjna. W tej samej spmawiie isupeirin- 
tenidant kościoła ewangelickiego <w b. Kcpigre,-' 
sówce ks. pirof. Bursche ziamiieiśiclił w ub. tygo­
dniu w*  „Kuryeirze Polskim" list® protestem iprZe 
cfw oidhośnej uchwale Sejmu. — Kis. Bursche 
twierdzi, że uchwała ta złamie ®ais'adę róiwnor 
uprawniemiia wyznań, co zagranicą uczyni jak 
najgorsze wrażenie. Autor dodają, że posłowie, 
którzy głosowali za tą ustawą, wyrządzili Pol­
sce wielką krzywdę.

ZWALCZANIE DROŻYZNY I LICHWY. Mi- 
nilsltiehsitiwo spraiw wewnętrznych kiomuiniilkujle: 
Wykonując ucihwtałę Rady ministirów iw ‘Spra­
wie ziwlailczania drożyzny ji lichwy, minister 
spraw*  wewnętrznych rozesłał dlo wisizysitkiich wot- 
jewodólw oraz koimilsainza rządu na mjiaśŁo isito- 
łeciznie Warszawę depasizęi, poleclającą zastfoisp- 

wanie jak najenergitizniejszei rozpoiiządZalnycłi 
środków w kieniunku dOpomożenia urzędom 
wąlki z lichiwą, oraz upoważnił ich oisohiścite db 
(initertańwlaińia pfaskarzy wojennych ńa'- ipódstfe- 
Wie ulsitsjwyi iwyjątkówej. Jednocześnie z dlape- 
■szą zoisrtfał rcłziesłany stialtut komitetu społeczne­
go do walki że zbytkiem i lichwą, ;z poilecietnlilemi 
da'n.ia ińicyatywy wojewodów i (śtainośtów do Za.- 
wiiązalnia tiydh kblmiltetólw*,  kltórych ziadia(ni<em 
jeist wispółldziiałainlie z wiłladiziaimi w*  -zwatasataiń. 
drożyzny. Udział t:en ma się wyrażać w wyiker 
imaniu odezwy rządu do producentów w isipirawtŁe 
niepodnoszenia cen, przez propagandę bojkotu 
drogich towarów i przez zwalczanie zbytku. Zia- 
znatoza) się, że w komiitletach pożądani są przed­
stawiciele . organizacyi zarówno kbnsuimehtów'. 
jak i piroduicetntów. Środki!, zmierzające do o|sji!ą- 
gnięcia cellu, są podlane w dirugim i trzecim ńr- 
tyikule wfejpjominlilaniego. sltąitlultu, któfrie. określają 
cel: 1) walka ze wszelkim zbytkiem;, 2) protpa.- 
ganda bojkotu droigiieh tolwiairówi, .zwfllatsiziaza ląpro- 
wialdząnych z zagrainjicy, 3) oipiniowianie w spra­
wie śroiclików*  wąlki z lichwą, opalz komuniko­
wanie wllaldlzom o wlsizelkffleim przeikroiczeiniiu prze 
pisóiwi, dbtyczących wiailiki z lichwą, ‘stpiekulacyą. 
i drożyzną, 4) wskazywanie' wiładzojm składów 
ukrytych towarów j wisipółdlziałainiiie w zsfcitoso- 
wjaniu śkUitcciZnych środków1 dla umożliwiiienja 
przemieisiięniia takich składów łub przegania iw|ła- 
snośtoi nai nie. Ayf.yfcuł tlrzeci mów|i o środikląłeh 
siłużąlcych dla. osiągnięcia pot vyż3zych iceflów. Ko­
mitety mają pinaiwo: 1) protpagofwiać w słowie i 
paśmie plóWStinzymy wianie się oid ńabywąnfe 
przedmiotów zbytku, is®dzególniie ‘sprotwiadzar 
nych z ziajgmaniicy, kiomunikować władzom o 
pirzekroicEieiniiach przeiciwko przepisom o wlattice 
z lilahwą i spekulacyą, 2) -opracować izaisitosn- 
waniie do wfairunków miejisicawych najskutecz­
niejszych sposobów wąlki z drożyzną i lichwą 
i przedkładać opratcotwlane wnioski władzy wła­
ściwej,, 3) propagować wstępowanie do istnie­
jących już i ‘zakltad!am|ie nowych współdzietafi; 
Aittylkiuł cizwlairty oplewiaj, że członikątnj komi-as 
teitu mogą być osoby obojga płci.

TRZY MILIONY bezrobotnych jest już w A- 
meryce, a liczba ta jeszcze wzrasta z powodu 
zastoju fabrycznego. Fabrykanci nie mogą eks­
portować towarów z powodu ■ wysokiego kursu 
dolara. Tworzą związek fabrykantów i banków, 
aby pożyczać światu dolary na zakupno ich to­
warów.

Pneshil polilyczny i społeczny
TERMIN PLEBISCYTU NA GÓRNYM ŚLĄ­

SKU. Według nadeszłych z Warszawy infioirma- 
cyi plebiscyt na Górnym Śląsku odbędteile ‘Siię w- 
dwóch terminach: dla mieszkańców stałych 20 
marca, zaś dla emigrantów w dwa tygodnie pó- 
źnliej. Uprawnionych do głospwiarida będzie -około- 
1 i* pół miliona. Emigrantów izgłosiło się dotąd 
140.000.

ZWROT KU MONARCHIZMOWI W PRU 
SIECH? Wybory do sejmu pruśknleigo, które od­
będą .się w niedaialę 20 b. m., m-ajię być wieldług: 
prasy monarchlsitycznej walną próbą zmiany 
opinii niletylko w Pruslcch, ale i w całych Niem­
czech. Wrocławska „S-chlesiische Zitg.“, organ uil- 
trakonserwatysitów monamclriłstycanych, wyraża, 
nadzieję, że wynikiem wyborów będzie izmialclzny 
zwrot na prawo.

O ZBLIŻENIE POLSKO-CZESKIE. Mihiist a*  
spraw żagranilciznych Sapieha konferował rw Pa­
ryżu z przyhyłym tam z Rpymu czeskim mini­
strem s|praw ziagranicznych Benęśzem. Klonfie- 
reneya miała charakter przyjazny i uwaiżanją 
jest za zapoczątkowanie układu o zbliżenie pOL 
sko-czeskie. Dyplomacya francuska gorliwie po­
piera akcyę w tym kierunku.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
——————— firma--------------------------———■

IGNACY CYPRES Szewska 13/18 
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach :

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 350-—, tensam na kamienie Mk450’—.Niklo- 
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 800-—. 
Stalowy damski na rękę Mk 600‘—. Budzik naj- 

gil lepszy Mk 550-—. Harmonie po Mk 1000-—, 1500^
2000 — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 256* — 
j wyżej. Maszynki do włosów Mk 400'—, 450* —t 

500* —. Brzytwy po Mk 150-—, 200 —. — Wysyłka z« 
zaliczką pocztową. Cennik Ilustrowany za przysłaniem 5 Mk.

przekazem. 5MT Kupuje srebro i złoto. *VQi

Z drukami Łutowej w Kitonwie, BuMfenrtieae 5. Odpowiedrólay redaktor: Zygmunt Klamsaatewta.


